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   Antagonizm pomiędzy narodami nie jest zjawiskiem odosobnionym, lecz należy do ogólniejszej kategorii antagonizmów grupowych: plemiennych, rodowych, rasowych, klasowych, dzielnicowych, partyjnych itp.

   Antagonizm grupowy wyraźnie występuje w grupach, które przez całe pokolenia walczyły ze sobą i posiadają długą tradycję konfliktów. Tego także rodzaju jest antagonizm polsko-niemiecki. Postawa antagonistyczna rodzi się z poczucia obowiązków względem własnego narodu i z przekonania, mniej lub więcej świadomego, że Niemiec i Polak są odwiecznymi, nieprzejednanymi wrogami. Wzajemne te uprzedzenia znajdowały ugruntowanie w poglądach wybitnych historyków i mężów stanu. „Nie masz możliwości pokoju między nami a jakąkolwiek próbą wskrzeszenia Polski” mówił Bismarck.
   „Dobro narodu”, „honor ojczyzny”, „państwowa racja stanu”, „dziejowa misja narodu”, „wyższość rasy lub narodu” itp. stereotypy pełnią często funkcję uświęcania antagonizmu, choć trudno powiedzieć, co właściwie oznaczają.
   Utrzymywanie się antagonizmów narodowych zależne jest od istnienia grup małych, których członkowie pozostają w stałych osobistych stosunkach. Bliskość członków takiej grupy i stała ich obecność stwarza kontrolę wzajemną.

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA  MURCEK
  „Murcki – pisze jeden z najstarszych mieszkańców osady w swoim życiorysie – to taka wioska w lesie, która istnieje dopiero osiemdziesiąt lat, pierwej tutaj był tylko las gruby, 

a w lesie było zwierzyny bez liku.”

   Przed II wojną światową Murcki oddalone od granicy niemieckiej były o około 

20 kilometrów. Przed I wojną światową należały do Niemiec i oddalone były zaledwie o kilka kilometrów od granicy austriacko-niemieckiej i niemiecko-rosyjskiej. („Trójkąt Trzech Cesarzy” .Obecnie są to tereny miast: Mysłowice - dzielnice Brzęczkowice i Słupna oraz Sosnowiec - dzielnice Modrzejów i Jęzor).
   W osadzie znajdowała się kopalnia węgla i cegielnia należące do księcia pszczyńskiego ( w latach 1907 – 1938 księciem pszczyńskim tytułował się Jan Henryk XV), jednego 
z największych magnatów niemieckich na Śląsku. Kopalnia ta jest najstarszą na Śląsku. Murcki nie tylko posiadały czysto przemysłowy charakter, tzn. zamieszkiwane były wyłącznie przez robotników i urzędników kopalni, ale całe należały do właściciela kopalni i rozbudowywane były pod kątem potrzeb kopalni. Była to osada „pańska”. Do właściciela kopalni należała ziemia i wszystkie domki robotnicze i urzędnicze w Murckach. Do pewnego czasu należały także do niego: skład towarowy, skład rzeźniczy, piekarnia i gospoda, które przeszły następnie w ręce prywatne. Prywatny był też dom wójta gminy, wybudowany na ziemi kupionej od księcia pszczyńskiego. Mimo pięknego położenia i bliskości miasta, Murcki nie były jednak miejscowością letniskową, bo brakowało w nich mieszkań na letniska.
   W 1926 r. Murcki miały 111 domów mieszkalnych zamieszkałych przez 590 rodzin, 3054 mieszkańców (1625 mężczyzn i 1705 kobiet – stan z 30 VI 1934 r.). Olbrzymia większość domów, przeszło 90, były to domy zbiorowe dla 4 lub więcej rodzin; w tym ok. 40 domów dla 6 – 11 rodzin. Mieszkania robotnicze składały się z kuchni i pokoju (do tego kawałek ogrodu i pola). Każdy miał także prawo do używania wspólnej stodoły na zboże i siano. Za to wszystko płacił robotnik dyrekcji kopalni 10 zł 50 gr. Miesięcznie (zarobek górnika wynosił 110 zł na miesiąc).
   Z charakterem Murcek wiąże się w tym okresie mała ruchliwość ludności. Zamieszkują je robotnicy zasiedziali i nie było w nich miejsca dla obcych i przelotnych pracowników. Z tą zasiedziałością ludności wiążą się także bardzo rozgałęzione  stosunki rodzinne. 

   Tylko pracujący u właściciela Murcek mogli w nich dostać mieszkanie; z chwilą, kiedy zostawali wydaleni z pracy, byli także usunięci z mieszkania.
   Pod względem obyczajów, obok uroczystości obchodzenia święta górniczego, czyli dnia Św. Barbary, 4 grudnia, które dyrekcja kopalni urządzała w gospodzie, obchodzono także dożynki. Na jesieni po wykopkach kartofli, kiedy sąsiedzi pomagali sobie wzajemnie, ten kto z pomocy korzystał urządzał poczęstunek, zwany „wykopkiem”. Sąsiadki spędzały zimowe wieczory na skubaniu pierza gęsiego, po czym także odbywał się poczęstunek zwany „wyskubkiem”.
   Murcki nigdy nie miały jednolitej struktury obyczajowej wsi, a bliskość miasta różnicowała jej formy obyczajowe od dawna Dobrze było im znane pijaństwo i „zwitki” (nieślubne matki), a także rozwody.
  Murcki pozbawione były swoich naturalnych przywódców i nie posiadały swojej inteligencji. Dzieci robotników  nie kształciły się wyżej, lecz ze szkoły powszechnej szły do kopalni. Przywykła do słuchania, wychowana w duchu zależności od urzędników i kopalni, ludność stanowiła masę bierną, pozbawioną samodzielności i inicjatywy. 

   Murcki stały się samodzielną gminą dopiero 1 października 1924 r. Przedtem należały do obszaru dworskiego i podlegały jego administracji. Odtąd Rada Gminna, pochodząca 
z wyboru robotników zarządzała majątkiem gminy, który składał się głównie z wpływów 
z podatków, jakie płacił właściciel kopalni węgla. Książę pszczyński (Jan Henryk XV) był najważniejszym płatnikiem podatkowym w osadzie. Prócz niego podatki płacili także piekarz i właściciel domu towarowego. Majątkiem gminnym zarządzała robotnicza Rada Gminna. Łatwo też zrozumieć nieprawdopodobną hojność gminy na budowę szkoły i kościoła, a także niesłychanie kosztowną administrację gminną (ok. 20 000 zł rocznie). W 1932 r. naczelnik (wójt) gminy zarabiał 695 zł 9 gr. miesięcznie, egzekutor 318 zł miesięcznie, 3 pomocników biurowych z pensją miesięczną 250 zł, 170 zł i 160 zł. i jeden uczeń biurowy z pensją 50 zł miesięcznie. Przy ok. 600 rodzinach w Murckach, przeciętnie ok. 33 zł rocznie przypadało na rodzinę na utrzymanie urzędników gminnych.
   Była to w tamtym okresie najbogatsza gmina śląska. Równocześnie była stosunkowo mało dotknięta bezrobociem. W lecie1934 r. miała ok. 140 bezrobotnych, przeważnie młodzież 

w wieku 14 – 25 lat. Bezrobotnych zatrudniała gmina, a ich rodziny wspierała, zaopatrując je w artykuły spożywcze i ubrania.

   Ojcowie gminy niechętnie widzieli jednostki obce, interesujące się bliżej życiem gminy. 
W 1926 r. Rada Gminna odrzuciła ofertę na wykonanie kroniki gminy. 

   Pod względem religijnym osada nie stanowiła jednolitej społeczności, na 3241 mieszkańców w 1932 r. było 3044 katolików i 197 ewangelików. Katolicka ludność Murcek dopiero od 1920 r. stanowi osobna parafię. Sprawy religijno-kościelne oraz zarobkowe spotykają się  z najwyższym i najpowszechniejszym zainteresowaniem ludności. Kościół i stowarzyszenia religijne należą tu do najskuteczniejszych narzędzi kontroli społecznej. Budowa nowego kościoła, na który gmina zaciągnęła pożyczkę, było najważniejszym wydarzeniem dla Murcek od czasu plebiscytu. Wypełnianie obowiązku spowiedzi wielkanocnej było sprawdzane przy pomocy systemu kartkowego. Polegał on na tym, że każdy otrzymywał kartkę składającą się z dwóch odcinków. Jeden odcinek oddawało się księdzu przy spowiedzi dla ewidencji, a drugi zachowywało przy sobie jako dowód.
   W Murckach rozchodziło się codziennie około 130 polskich gazet, w tym 91 to najtańsze dzienniki. Z tygodników masową cyrkulację ma tylko katolicki „Gość Niedzielny” (104 egz) a w niemieckim języku katolicki „Sonntagsbote” (23 egz). W porównaniu z latami przed kryzysem czytelnictwo polskich spadło więcej niż o 40% , z 219 egz. W 1925 r. na 130 

w 1934 r. Cyrkulacja „Gościa Niedzielnego” spadła z 246 egz na 104; czyli prawie o 58%; cyrkulacja dzienników niemieckich spadła w tym samym czasie o prawie 54%, ze 141 na 65 egzemplarzy.

   W 1934 roku w Murckach znajdowało się 85 aparatów radiowych; z tego 28 w domach rzemieślników i robotników, a reszta u inteligencji, przeważnie Niemców. Najbliższa stacja nadawcza niemiecka w Gliwicach jest równie łatwo uchwytna, co i najbliższa stacja nadawcza w Katowicach. Liczba Niemców nie przekracza 10%. Temu procentowi odpowiada także w przybliżeniu liczba dzieci w szkole niemieckiej. W roku 1934 do szkoły niemieckiej uczęszczało 49 dzieci, a do szkoły publicznej polskiej 549 dzieci.
   Mimo małego procentu ludności niemieckiej stosunki polsko-niemieckie w Murckach nigdy nie były przyjazne. Murcki były terenem dość ostrych konfliktów polsko-niemieckich, 
w których niemałą rolę odegrał fakt, że książę pszczyński, właściciel Murcek, był od wielu lat jednym z czołowych przywódców Volksbundu, najsilniejszej i najaktywniejszej organizacji niemieckiej w Polsce. 

   Murcki nie należały jednak do miejscowości wyjątkowych pod względem nasilenia antagonizmu polsko-niemieckiego. Posiadały jednak tak swoisty charakter, że ze względu na ich strukturę, trudno uważać ją za typową osadę śląską. Jej „pański” charakter” i usamodzielnienie się jako gminy, różniły ją zasadniczo od innych osad fabrycznych. Jej społeczne i ekonomiczne stosunki nie pozwalają także uważać Murcek za reprezentatywną dla miast śląskich, lub dla wiosek gospodarskich. Mała liczba bezrobotnych wyróżniała także Murcki spośród innych miejscowości przemysłowych, gdzie bezrobocie stanowiło ważny czynnik stosunków polsko-niemieckich.  
*
Józef Chałasiński zmienił nazwę „MURCKI” na „KOPALNIA”, aby utrudnić zidentyfikowanie osady. Uczynił to dlatego, że w niektórych rozdziałach dotykane były sprawy drażliwe dotyczące ludzi żyjących w tamtym czasie. Z tych samych powodów Rada Gminna Murcek sprzeciwiła się wydaniu kroniki Murcek. Nazwę osady można było znaleźć wyłącznie w dokumentach Polskiego Instytutu Socjologicznego.
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